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W IA D O M O Sri K RAJOW E.
Ukaz JEGO IM PERATORSKIEY MOŚCI Samo- 

władzcy W szech Rossyy z Rządz ącego Senatu.
^ Stosownie do Imiennego JEGO IM PER ATO R-  
u E \  MOŚCI Naywyżśzego Ukazu, nastąpionego z 
powodu opinii Rady Państwa w osnowie nastepuiącey: 
Rada Państwa, na powszechnym zebraniu, po przey-  
rzeniu przełożenia Rządzącego Senatu powszechnego 
zebrania 4g o , 5go i Granicznego Departam entów,  
względem maiątku podległego sporowi między Bryga­
dy erem Xięciem L w ow ym , a żoną i e g o , zważywszy: 
lód  iż po uczynionym w imieniu X ieżney  Ł w ow ey  
zaprzeczeniu, przez imienne Naywyższe Ukazy w r o -  
ku 1800 i 1802, zostawiono b}ło mężowi iey dow o­
dzić prawa swoiego porządkiem sadowym, 2 r c i ż  czy­
li odtąd w przyzwoitym Sądzie , były przez niego 
składane jakie dowody praw s w o ic h ,  z wywodu spra­
w y nie poiiazuie się; a tym czasem upłynęła dziesię­
cioletnia dawność, przez Manifest 1787 roku, dnia 
28 czerwca postanowiona. 3cie: źe maiątek Xieżny  
L w ow ey  z wielką dla niey szkodą dotąd zosta iepod  
zaprzeczeniem; zgodnie z opinią Departamentu Spraw 
Cywilnych 1 Duchownych, przez opinią'postanawia: 
naprzód: jeżeli dotąd ze strpny Xiążęcia Lw ow a skar­
żąca prośba nigdzie nie jest podana, wtedy maiątek 
zony jego zpod zaprzeczenia u w oln ić ,  i sprawę tę  
uwazac za ostatecznie skończoną; jeżeliby zaś skarga 
z jego strony podług ustanowionego porządku zanie-  

przed upłynieniem terminu dziesieciolet-
ó 13 , w  tak im  przypadku  m a ia te k  ż o n y  jego n u  z o ­

s ta w a ć  p o d  zam v.ec /p„ ', .m  1 " 1 - J ■ 6 
r j  . 1 1 n i t m  d o  u k o ń c z e n ia  sp r a w y .

f  ?  i 238 P7 -Vsz*y za prawidło postanowić; iż «zel, kom u, wj-rohc-m s, do ,  oz-’
V *  ’-vvvy zsCvi p o p o lo n o  bidzie rozpocząć prece­
de! , na za.atuie Lkazu pod dniem o listopada 1723 
rok u , jfodtug lormy sądu, taki obow i,zany t o n ie -  
czuje podadź prośbę skarżącą, W przeciągu roku je­
dnego , od dat ty objawienia mu tego: w  przeciwnem  
zr. at zeniu skargę jego u ważyć za nie byłą; sądom zaś 

lozsąt zanm spraw tego rodzaiu trzymać się ogól-  
, ,l PrZep,SOW Prilvva- Potrzecie: ustawa mnieysza
Z S  \  roc2" 'S “ " » * • * *  Sie tylko „a
tmeszkaiącycli w etrn .trz  Rossyi. A co sie tycze osób

v r o y s u  p izeciw  nieprzyiacielowi i sya granicą zo-
s t a j ą c y c h : term in  rlli ni n i •. v , . la n ,Efl j w  przypadkach pornie-

innych, policzać d w uletn i,  podług Ukazu, dnia 17 
le ip n ia ,  1797 roku. i \ a takowey opinii, dnia 17 cżer-

M o s r t 12 ir0kl‘ ’ w lasną JEGO IM PER ATO RSK IEY
«  , W  naP'5ano tak: „  M a bydż podług tego

ądzący Senat ,  na powszechnein zebraniu 4 °o 5gó 
1 V raniczneS° D epartam entów , ROZK AZALI: ó na- 
MOSUT teg0. Na>'wyższego JEGO IM PERATO RSKIEY  
> t  ' U/‘ a / " vv3’ konaniu, względem maiątku X ię-

K ału /U ^  /'e||),sac Ukazem Rządowi Guberńskie- 
mu kałuzkięm u dla równego zaś dalszych punktów  
wykonania do PP. Gubernatorów W ojennych zarza- 
dzaiących razem i c^wilnemi interessami, Jenerał G u­
bernatorów Gubernatorów Cyw ilnych, Rządów Gu-  
bernskich, Izb Skarbowych i Sądów Głównych De  
partameutow Cywilnych posłać Ukazy; podobnież
Pań r J  a^mdonuc P̂ - M inistrów , Kontrolera  
r  ans t w a , Podskarbiego Państwa i wszystkie Urzędy
a Nayświętszy Synod i  Departamenta Senatu Mo­

skiewskiego uwiadomić przez kommunikacye—- Dnia 
28 łipca, 1812 roku.

z Merecza, dnia' 28 grudnia , v. s. 1812.
N wjaśnieyszy IM PERATO R JEGOMOŚĆ, raczył 

€11 przybydż dziś o godzinie 5 ley  z południa; spotka-  
ny był przez Duchowieństwo , a potem przez Zgro­
madzenie Żydów.—  Nayjaśnieyszy Pan konno z m ia­
steczka Oran w yjechał, a późniey pieszo przez zna­
czną część drogi przeprowadzał woysko.

W oyska nasze z muzyką za Niemen przeszły, i 
granice l iossy i  przy odgłosie, .urcz, przebyły.

WIADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

P R  U S S Y
P y k , dnia 22 ( 10 ) stycznia.

Miasto nasze, pierwsze z Pruskich, miało szczę­
ście witać wspaniałego Z w ycięzcę ,  który c iem ięży-  
cieia świata całego pokonał. Nayjaśnieyszy 1M PE-  
RA LOR A L EX A N D E R  przybył tu  dnia i9go  ( 7go ). 
Na spotkanie jego wysłana była depntacya : wystaw io­
no tryumfalne bramy: cała ludność miasta i okolic tłu­
mami wyszła na przynęcie l e g o  Czcigodnego P an a , i
powitała go okrzykami nayżywszey radości  Ural
a sędziwy nasz Superintendent Gisevitis był tłumaczem  
uczuć zgiomadzenia— W  m owie swey pow iedział:  

u Nayjaśnieyszy Paaie ! Jakże tu serca wszystkie  
ku Tolne pa ła ią , lud tłumami na T w o ie  spotkanie  
bieży. B o ,  Nayjaśnieyszy i Naymiłościwszy P a n ie ,  
nie ujarzmiać, ale uszczęśliwić nas przychodzisz; nie  
zniszczenie, ale odrodzenie i pomyślność udręczonej  
ludzkości przynosisz. ,,

Na te słowa Nayjaśnieyszy Pan uiął za rękę star­
ca i rzekł z ukontentow aniem • „ Przychodzę, jako 
wiećny Przyiaciel waszego K róla , i jako przyjaciel 
waszey Oyczyzny. „

Niczem są wszystkie obchody i uroczystości, któ­
re Napoleon dla siebie sprawiać każe ; niczem ow e m o-  
Wy, co go półbogiem bydż m ien ią , a które on dniem  
wprzódy pilnie przeziera; niczem , w  porównaniu do 
tego , czegośmy tu świadkami b y l i ! __  Bo to wszy­
stko, co tu pow iedziano— iest prawda !

Królewiec s K  S tyczn ia  n. s.
W czoray odprawił się tu ze wszelką wspaniało­

ścią pogrzeb Półkownika wóysk Rossyyskich Potemki­
na. Na dniu 21. przybył tu Królewsko Pruski M ini­
ster Stanu Fon Stein. Dziś weszły  jeden batalion i  
dwa szwadrony woysk Pruskich.

Królewiec, dnia 5o Stycznia:
Jenerał Leytnant Korek,  Dowódzca korpusu w o y ­

ska P rusk iego , które się w  Kurlandyi  znaydowało  
w  „azecie tuteyszey, pod dniem 28mym , ogłosił: przez: 
gazetę Berlińską publiczności doniesionćm b y ło ,  że  

ro mc wysłał do niego P. Natzmer z rozkazem  
aby z a dow odztw o Jenerałowi Kleiit. Lecz gdy P. 
N atzm er  , nie tylko u niego , ale nawet i u Jenerała  
Kleista nie b y ł , a to nie jest zw yczajem , aby rozkazy 
przez gazety Jenerałom były dawane; dla tego dowódz­
two przy sobie zatrzymał.

Rada handlowa w  Londynie  postanowiła , żadne­
go więcey nie wydać pozwolenia na handel z t r a n -  
cy ch  gJy Napoleon wielkie ich mnóstwo wydaie i  
wielkie ztąd ciągnie korzyści.



Elbląg 26 S tyczn ia .
Dnia 17 g rudn ia  ki lku Jenera łów F r a n e u z k ic h , 

k tó rzy  przez nasze miasto pocztą  p rze jeżdża l i ,  r o z ­
głosiło w ieść ,  iż wielkie woysko F rancuzk ie  za niemi 
nadchodzi .  W  sarney rzeczy od tey  po ry  poczęło się 
c iągnąć n iep rzerw ane  pasmo zbiegów do naynedzniey-  
szego p rzyprow adzonych  s t a n u , k tó rzy  ani  żadnego 
woyskowego porządku , an i  ż o łn ie r sk ie j  nie miel i  po ­
s t a w y , a wszyscy u p e w n i a l i ,  że wie lkie  woysko za 
n iem i  postępu ie .  Nakoniec to  obiecane woysko po­
kaza ło  się dn ia  3 S ty c zn ia ,  z K r ó la  Neapol i t ańskie-  
go , k i lku Marsza łków , i  5 ,000 G r e n a d y e r ó w  od G w ą r -  
dyi  złożone. Aż do iogo  codziennie  roznoszono tu  
wieści  o wie lkich  zwyc ięs twach między  Elblągiem i 
K ró lew c em  o t rzym anych  , o odebran iu  na po w ró t  t e ­
go m i a s t a , o c iągnącem w oysku  posi łkowem , 20 ty ­
sięcy ludzi  wynoszącem , i n a w e t  w  jednem z po-  
bl iższych mias teczek  rozkazano  k w a t e r y  dla 12,000. 
p rzygo tować .  K ró l  objeżdżał  codzień okoliczne w z g ó r ­
k i , kazał  s tawiać na  ul icach dz iała  , r ozdaw ać  ostre  
ł a d u n k i ,  i t. d. W s z y s tk o  to  t a k  długo t r w a ł o ,  do­
póki  nakoniec nie nadeszła  w i a d o m o ś ć , źe w  pobl i -  
jskości widz iano  K o z a k ó w :  n g p  zatem , K r ó l ,  M a r -  

* szalko wie  , G w a r d y a ,  i m nós two Off icerów odjecha­
li ; a na ich mieysce weszły szczątki  uchodzącego z 
K urlandyi  K orpusu  M acdonalda. Ci wzięli  się n a ­
przód do niszczenia za p as ó w ,  wie le  wozów z ruyno -  
w ano  , s ta tk i  i ba ty  pełne żywności  i rozmaitego o- 
dzienia  zatopiono  lub niską ceną p rzedano  , beczki z 
w in e m  i wódką  p rze taczano  i w yp ró ż n ia n o  po uli­
cach. W  k ró tk im  czasie pi iane  żo łn ie rs two kazało 
się nam nayokropn ieyszych  obawiać skutków. Z po ­
czątkiem n o c y , zapalono w mieście i na p rzedm ie ­
ściach wie lk ie  o g n ie ,  do k tó ry c h  d r z w i ,  ok ien ,  
p a r k a n ó w , a n a w e t  stołów' i i nnych  ruchomości  z 
pobl iższych dom ów  użyto.  P r z y  ty c h  ogniach piekli  
żołnierze bydło i p t as tw o  na  mieszkańcach wycisnio-  
n e , z k t ó ry c h  wie lu  w  tym  . g w a ł tow nym  zaborze 
zostało ran ionych  , a  jeden naw e t  zabi ty  :, kupy  pi ia -  
uycli  żołn ie rzy  rozbiegły'się po mieśc ie ,  k tó re  n a o k o ­
ło  s t raszl iwymi ogniami otoczone było.  P rzy  m o ­
cnym  w i e t r z e ,  za cud p raw ie  poczytać n a le ż y ,  iż to 
m ia s to  un iknęło  ok ropnego  p r z y p a d k u ,  k t ó r y ,  jak 
się zdawało  , w  pop io ł  m ia ł  je obrócić.  Boiażń na ­
sza do naywyźszego dochodziła s t o p n i a , gdy nagle 
m ię d y  1 1 2  godz. w  nocy , cała  ta  zgra ła  naszych, t ak  
wysoko  cywil i zowanych s p rz y m ie r z e ń c ó w , opuściła 
m i a s t o ,  a ze św i tem  d n ia ,  t ak  od n ich nazwani ,  dz i ­
cy  i n i eo b y c z a y n i , weszli do miasta  K o z a c y ,  k tó rzy  
po  przyiacielsku pozdrow iw szy  mieszkańców z zaufa ­
n iem  i radością  od  nich przyięci  byli. O  l o t e y  go ­
dz in ie  z r ana  p rzybył  J W .  Jenera ł  H r a b ia  P ł a tó w  , 
i  po ki lku godzinach odpoczynku  do M arienburga  
pociągną ł .  F ra n cu z i  zostawil i  t u  bez żadnego opa­
t rzen ia  i W ostatecznęy nędzy  i , 5 oo swoich chorych.

z K w idzyn ia  ( M a r i e n w e d e r  ) d. K  S tyczn ia .
W c z o r a  wybi ła  dla nas godzina uwoln ien ia  z pod 

całorocznego ucisku ! Przed  wieczorem jeszcze znay-  
dowało  się m nós two O f f ice rów  f r a n c u z k ic h , W i c e -  
K r ó l  , Marsza łek V ic to r , i i n n i ;  n ik t  nie w i e d z i a ł ,  
gdzie  oni  swoie zos tawil i  woysko .  600 ludzi  Pola­
ków  pr zymuszonymi  byli  t u  z Garnsee przyc iągnąć  , 
a  5oo z nich z Smią działami osadzi l i  szaniec p r z e d ­
nio sto wy. W c z o r a  z r a n a  o godzinie 6tey uderzono 
n a  trwogę  , i w  bliskości mia s ta  s trzelać zaczęto.  —  
W r a z  po tem  wpadl i  d w a y  Kozacy  , p ros to  do k w a ­
t e r y  W i c e - K r ó l a  lecąc. Ryce rze  ci zabici  zostali  , 
a le  W i c e - K r ó l a  tak przes traszyl i  , że z pis toletem w  
r ę k u  w p a d ł  na kon ia  i uciekał .  W  ślady za nim M a r ­
sza łek  Victor i wszyscy woyskowi  cudzoziemcy , p r ze d  
dw ódz ie s tą  K o z a k a m i , k tó rz y  wie le  jeszcze u c ieka ją ­
cych dościgl i ,  i  pewnieby  d o w ó d ź c o w  samych s c hw y­
cili  , gdyby  ci nie tak  bys tr e  miel i  k o n i e . .—  Osada 
szańcu p rzedm os tow ego  za p ie rw szem  uderzeniem na 
trw ogę  działa swe do W is ły  z a t o p i ł a ,  i sama uc ie ­
kł a  , jeden ty lko oddział  h u z a r ó w  Bodeńskich , 4o lu -  
d z i  l ic zący ,  k t ó r y  nad W isłą  s t a ł ,  okazał  dość m ę ­

s twa  i chęci do czynienia o d p o r u ,  lecz s t raciwszy 4eh 
ludzi w za b i tych ,  pokonany został. K ozacy  tak byl i 
ś lachetni  , że u więzionym zostawili  wszystko , co m ie ­
l i ,  nawet  zegarki  i pieniądze.  Co za różn ica w  t y m  
pos tępowaniu  od F rancuzów , k tó rz y  dawnieyszych  
j eńców Rossyyskich  ze wszystkiego odz ie ra l i ,  n a w e t  z 
nąypotrzebnieyszego  w  zirnowey po rze  odzienia.

Mieszkańcom przyjacielską rękę  podali  K ozacy  , 
a od nich nawzaiem w i tan i  i p rzy y m o w a n i  byli :
;, Niech zy ie  A le x a n d e r ! niech i y i e  F ryderyk  W i l ­
h e lm ! „ spójnie obie wykrzyka ły s trony.

Około  godziny lo te y  wszedł  t u  Jenera ł  Czerni-  
szew , dowódzca s traży p r z e d n ie y ,  i na tychmias t  u-  
da ł  się w dalszą za n ieprzyjac ie lem [pogoń,  do W e i -  
chselburga. T11 kilkaset  tylko K o za k ó w , dla u t r z y m y ­
w an ia  garn izonu zostało.

N iew ym ow nie  cieszymy s i ę ,  w id z ą c ,  jaką to  
waleczne woysko zachowuie  karność , spokoyność i 
p o r z ą d e k ,  k tó ry  powszechnie  p a n n i e ;  osobliwie z 
oswobodzenia  się od szp iegów,  k tó re m i  dotąd  byl iśmy 
udręczeni .  —  Błogosławimy wybawic ie lom paszym za 
w ybaw ien ie  nas od wszelkich nieszczęść , j ak iemi N a ­
poleon narody uszczęśliwia !

Berlin  , dnia  25 Styczn ia .
Gazeta  dz is ie jszą  zawie ra  obwieszczenie K a n c le ­

rza  S t a n u ,  von Hardenberg, t reści następuiącey:  K r ó l  
Jmć umyśl i ł  rezydencya swą na czas niejaki  do W r o ­
cławia  p r z e n ie ś ć , a pr?ez ten czas Rządy powie rzyć  
K o n n n i s s y i , złożoney z Min is t rów Goltza  i Kircheise-  
n a , oraz,  Radców T a j n y c h  Lor tum a ,  Schiukm anna  i 
Billów. Mieszkańcom zalecono grzecznie  i po p r z y ­
jacielsku sie obchodzić  z woyskowemi jranęuzk iem i'.

Na za ła twienie  nowych wyda tków , jakich teraznuęy-  
sze okoliczności Kró les tw a  Pruskiego  wy ma gai ą, zga ­
szonych już papie rów skarbowych na  nowo c y rk id a -  
cya ma. bydź przywrócona.  ( T e r a z  kiedy  Prussy  \> y t  
swóy o d z ysku ją ,  zapewne pap ie ry  te  lep iey płaccn.te 
będą. )

Berlin  , dnia 26 S tyczn ia .
K r ó l  Jegomość ,  dnia  22go, o godzinie  &mey t  

r ana ,  wyjechał  z Potsdamu do W rocławia—  Część g w a r  - 
dyi konney,  wskazanym sobie t r a k t e m  , przodem w y ­
szła. Tegoż  dnia wyjechał  Xże Następca  t ronu ,  a d n i a  
24go inne  osoby Nayjaśnieyszey f a m i l i i ; tudzież wszy •- 
s tk ie  gw a rdye  i reszta  w o y s k a , w  podróż  się wyr- 
brały.( P r y w a t n e  wiadomości  głoszą, że w  Berlinie  przed,  
odjazdem Kró lew sk im  powsta ł  nieiak i  r o z r u c h ;  rm- 
zumiano  b o w i e m ,  źe Francuzi  chcieli  go a re s z to w a ć .  
Kró l  mia ł  rozkazać ,  aby wszystkie  W ł a d z e  F r a n ­
cuzkie &c. us tąpi ły— T e r a z  Monarcha ten ma się znayd.o-  
wać w Grudziądzu.  )

W I E L K A  B R Y T A N I A .
Londyn  11. Grudnia.

Xiąże  Kozłowski , Mini s te r  Rossyyski przy  dwojrze 
Sardyńskim,  przeszłego w t o r k u  na okręc ie Active  pi zy-  
był  do Harwich.

Rossyyska Eskadra  z i 5 l in iowych  o k r ę t ó w  , 7 
f regat  i innych  s ta tków złożona,  w  naylepszym s-t anie 
zawinęła  na  N ove  , ( s tanowisko p r z y  uyściu T i  nn i -

zy>)
Londyn  i 5 grudnia.

M ó w i ą ,  że Xiaże  K la re nc y i  , jako A d m i ra ł  FI ot-  
t y  , na jednym okręcie  w  Thames , k tó ry  Hagę z jedno­
czenia  i p r zy m ie rz a  w y w i e s i ,  p rzyym ow ać  ma z p r z y ­
z w o i tą  okazałością A dm ira ła  dowodzącego Rossy yską 
flotą.

Donoszą z B a zy le i  , że od ki lku tygodni  w  o k o ­
l icach M a rs y l i i  rozs t rze lano  5 oo l u d z i ,  k tó rzy  do  
jakiegoś powstan ia  należeli .

Jedna z wczorayszych  g a z e t , z a w ie ra  , co n a s t ę ­
pnie  : ,, Jest  rzeczą n i e z a w o d n ą ,  że jedna część b i ­
blioteki  Tay le randa  Xiec ia  B e n e w e n tu  przybyła  do  
Londynu  , a reszta  jest spodziewana.  P e w n y  znako­
m i t y  dóm h a n d lo w y  m a  poruczenie  jey przedan ia .  
Okoliczność ta daie powocł do w n i o s k ó w , z k tó ry c h  
t en  zda się bydź naypros tszy ,  że la y le r a n d  własność 
swoie za bespiecznieyszą w  Londynie  , niżel i pod  rzą -



dem  Fra i icuzk im  , p o c z y tn ie , ,  i ze w k ró tce  może in ­
na jeszcze część niezmie rnego  m aią tku  swoiego tu  
przesłać zechce.  Inni  s ą d z ą ,  że zby t  wysoka cena ,  
k tó rą  tu  Bibl iotekę X  cia Koxbourgh  p r z e d a n o , była 
powodem  Tayleramlowi  do przysłan ia  na len  tak  k o ­
rzys tny targ swoich r z a d k i c h ,  i ze wszystkich E u r o -  
peyskich Bibl iotek z rabowanych ,  x iazek —  Cózkol-  
w iek  b ą d ź ,  rzecz sama nie pcdlega wątpl iwości .

Podług l is tów ze stałego l ą d u , Hieronim Bonapar­
te wszys tko ,  co maw naykosztownieyszego , do F rancy i  
przesyła  ; we wszystkich bowiem częściach Niemiec  
spodziewaią się wielk ich r o z r u c h ó w ,  jako sku tków 
klęski woyska Francnzkiego.

K ładz iony  tu całą mowę Xiązęcia Regenta p r z y  
otworzeniu Parlamentu , z  której  wyiątek tylko położy ­
liśmy w jednym z  poprzedniczycli numerów naszej  Gazety.

Milordowie  i Mości Panowie!
„ Z  nay większym ża lem ,  przy otwarc iu  tego P a r ­

lamentu , uw iadomić  was p o w i n i e n e m ,  że stan ch o ­
roby J e g o  K . r ó l e w s k i e y  M o ś c i ,  t r w a  c iąg le ,  
i że nadz ieia  jego u z d r o w ie n i a ,  k t ó rą m  się do tey 
pory cieszyć gie p r z e s t a w a ł , zmnieyśzać się zaczyna.

Stan interessów P a ń s t w a , był  mi powodem do 
zebran ia  was w czasie jak naykrótszym , po ukończę- '  
n iu  ostatnich  w yborów .  P e w n y  jes t em ,  że s tan ie ­
cie się uczestnikami r a d o ś c i , do k tć r e y  mnie  'szczę­
śliwy obrót  interessów i widoków naszych w przecią­
gu tego r o k u ,  pobudza.

Poświęcenie  się i odwaga  , k t ó r ą  woyska  J. K .  
Mości i Jego sprzymierzeńców w czasie te raźn iey  szey 
kampan i i  w  Hiszpani i  i Po r tu ga l i i  ok a z a ły ,  doskona­
ła biegłość i r ozsądek ,  z jakiemi Jen. Margr .  Well ing­
ton k i e row a ł  olu ót ami  wo iennem i  , zrządzi ły  bardzo 
w ażne  i korzystne dla powszechnego in te ressu  w y ­
padki .

P rzen iesienie  woyny  w sam środek H i s z p an i i ,  
pam ię tne  pod Salamanką  z w y c ię s tw o ,  zmusi ły  n ie ­
przyjaciela  podnieść oblężenie  K a d y x u , i po łudniow e 
Hiszpańskie  prowincye  zostały od woysk Francuzk ich  
oswobodzone.

Chociaż późniey nieprzyiacielskie  usi łowania zn ie ­
woli ły nas no ods tąpienia  od Burgos  i opuszczenia 
M a d r y t u , jednakże te  usi łowania  wymagały wie lkich  
od nieprzyjac ió ł  naszych o f i a r ,  k tó re  n i e m a ło  p rzy ­
łożyć się by ły powinny  do u ła tw ien ia  sposobów i dz ia­
łań Hiszpańskiego narodu.

Polegam zupełnie  na znaney mi waszey w przed­
sięwzięciach stałości , ze nieodmówie ie  środków do 
przedłużenia  walki  , k tó ra  dała  E u ro p ie  pierw'szy 
p rzyk ład  s ta tecznego i pomyślnego oparcia  się p r z e ­
mocy F r a n c u z ó w ,  i z k tó ra  nietylko niepodległość 
Hiszpanii  i Portugali i  , ale n a w e t  nayważnieysze  k o ­
rzyści P a n ś tw  J, K.  M. są połączone.

Z nay większą radością uwiadamiam w a s ,  że m ie ­
dzy J. K .  Mością ,  i Dw oram i  S. P'eterzburskini i S z to -  
kolskim pokoy i przy jaźń  odnowdone zostały. R oz ­
kazałem podadź w a m  kopie  t r a k t a t ó w  z t em i  P a ń ­
s tw ami  zawartych .

Jm pe ra to r  Rossyyski  w  teraźn ieyszey w o y n i e , 
w  k tó rey  o nayświętsze p ra w a  swey korony  i ni epo­
dległość swoich ludów walczyć musiał  , miał  do po ­
konania  na jz na kom i t sz ą  część po tęg i  F rancuzk iey  , 
tudzież  wszystkie s i ł y ,  k tó re  z F r a n c j ą  sprzymierzo­
n e ,  i ho łduiące  jey na rody  wys tawić  mogły.  O p ó r ,  
z k tó rym  przeciwko t ak  s t raszl iwemu związkow i s ta ­
n ą ł , nie może  nie wzniecać nay wyższego podziwienia .  
W ielkość i stałość jego u m y s łu ,  gorliwość i poświę ­
cenie się jego poddanych wszelkiego s tanu , tudzież 
waleczność ,  wyt rzym ałość ,  i n ieust raszona  odwaga 
woysk Rossyyskjch , n ade r  p a m ię tn y m  Sposobem o- 
myli ly  zuchwałe nieprzy jac iela  nadzieie .  W  miarę  
wielkości w oyny  i grożących ń iebeśp ieczeństw w z r a ­
s ta ł szlachetny zapał Rossyyskiego narodu .  Poświęcał  
on bez w ahan ia  się t ak ie  of iary , jakich w  dzieiach 
r odu  ludzkiego mało zna yduiemy p rzyk ładów i je­
s tem pe łen  tey miłey dla nas na dz ie i ,  że stałość i 
nieus traszona odwaga J E G O  J M P E R A T O R S K I E Y

MOŚCI uwieńczona będzie  nayzupełnieyszem p o w o ­
dzeniem , i że wypadek  tey s t r a s z l iw e j  walki  na tak 
t rw a łych  zasadach u g run tu ie  bezpieczeństwo i n iepod­
ległość Rossyi , że ich nigdy żadna  siła wzrusz\  ć nie 
będzie  zdolna.  Znakiem ufności wielce dla mnie 
podchlebnym, k tó ry  mi Nayiaśnieyszy J m p e r a to r  Ros­
syyski okaza ł ,  jest p rzeds ięwzię ty  zamiar  wysiania  
flot swoich do po r tów  tego  K r ó l e s t w a ,  i M onarcha  
ten  może zupełnie  polegać na s ta łem rnoiern postanor  
wieniu  udzielania  mu nayszczerszey pomocy w  p r o ­
wadzeniu t ey  wielkiey woyny .

Oprócz tego mam ukon ten tow an ie  oznaymić warn, 
o zawarciu przezemnie z Kró lem S yc y l ią 'k un  t r ak­
t a tu  będącego dopełnieniem t y c h ,  które  w r f o 8 i 
1809 podpisane zostały ; kopia  tey um o w y  U d ie 
wam  podana  »natychmias t  po wym ian ie  r a ty f iU  cyi. 
Naycelnieyszym zamiarem tego t r a k t a t u  było o h  zer-  
nieysze użycie  sił woien.nyeh Sycyl iyskiego rządu  w  
nastąpić maiących działaniach —  Środek  ten p r  .y 
rozsądnych ,  i na prawd z i we  m uszczęśliwieniu K t i i -  
w ćm  zasadzonych prawidłach  na rodowcy  R a dy  w S . -  
c)~Pi , pomnaża jąc ,  podług mego z d a n ia ,  po tęg ;  i 
źródła  dochodów Lego Pańs tw a  , da mu razem  spo­
sobność dzielnieyszego przyłożenia  się do dobra puw -  
szechney naszey sprawy.

Rząd  Stanów Ziednoczonych Amerykańskich w y ­
powiedz ia ł  nam woynę  w takich okolicznościach, k tó ­
re  kazały się spodziewać ,  iż przyjacielskie s tosunki  
między o b u d w o m a P a ń s tw am i  ieszcze tak prę  Iko p r z e r ­
wane  nie będą Lecz z p rawdz iw ym  żalem donieść 
w a m  muszę,  ze pos tępowan ia  i p r e t e m y e  tego 1 z 1- 
du,  były aż Jo  tey  po ry  przec iwne  wsze.kim do p >- 
ko iu  i zgody dążącym środkom. Nieprzyjacielskie  
A m erykanów  dzia łan ia  obrócone były przec iwko  są­
siedzkim naszey w tey części świa ta  P r o w i n c jo m ,  k t ó ­
rych  mieszkańców starali  się oni wszeikiemi sposoba­
mi odwrócić  od zaprzysiężonego J. K.  M iś  1 p< lu 
szeństwa; lecz poddani  iego w Ameryce  północnej  
kazal i przyk ładne  do w o d y  podda ńs tw a  i w u - r n o ś j  ku 
swoiemu Monarsze.

Kuszenie  się nieprzyjaciela  o opakowanie  wyż-  
szey Kanady  n ie tylko było bezskuteczne , ale n a w e t  
przez rost ropne  rozporządzenia  Jenera ł  G u b e r n a t o r a ,  
przez pośpiech i doskonałość,  z iaką sie odbywały  
woienne  nasze o b r ó t y , zgromadzone  1 icp z: siły w  
iednćm mieyscu przymuszone  były do złoi.eiaa Lro-  
ni ,  w  drugiem porażone  i rozb i te  zostały.

Nie zaniedbuię  wszelk ich  odemnie zależących 
ś rodków do odnowien ia  pako iu  między obuina P a ń ­
s t w a m i ,  ale dopóki  l en  up ragn iony  cel nip be Izie 
mógł  bydź u sku teczn iony ,  bez nadwerężen ia  p raw  
morsk ich  W ie lk ie y  B r y t a n i i ,  dopóty  nie odmówic ie  
zapewne dostarczać mi  wszelkiey pomocy do sku te ­
cznego p row adzen ia  t e y  woyny .

W I A D O M O Ś C I  r o z m a i t e .
( z Gaz.  Rysk:  Zusch au )

Miedzy P russam i  i innem i  Niemieckiem! X iąże-  
ty  odnawia ią  się t eraz  da w ne  związki.  N i e d a w n o  
nadzwyczayny Poseł  W . Xiązęc ia  Harmstadzkiego p o ­
kazał  się w  Berlinie.

T w ie r d z a  Pi l ława  ies t  od woysk  Rossyyskich o- 
b l ę z o n a , lecz dla oszczędzenia m ie szkańców,  do tąd  
nie bom bardowana  . p o m e w a ż  załoga cierpi  wie lki  nie  
dos ta tek  żywnośc i ,  wkró tce  więc zapew ne ka p i tu lo ­
wać  będzie  przymuszona.

Naczelny Jen:  całey a r t y l le ry i  Francuzk i  L a r i -  
boissiere u m a r ł  nie  d a w no—  Następcą iego m ia n o w a ­
ny, Jen: Eble , iako ieniec wo ienny  u m a r ł  t akże w Kró­
lewcu.

W  p ie rw sz y  dzień świą t  Bożego narodzenia  p r z y ­
niesione były przez oddział  G w a r d y i  do K a t e d r a l ­
n e j  K a z a ń s k ie y  C e r k w i  w  S.  Peterzburgu t r o f e a ,  w  
os ta tn ich  czasach na  nieprzyjacielu z d o b y t e , to iest 
27 chorągwi , między k tó re m i  było sześć F ra n cu z k ich  
sz tanda rów  i s iedm or łow.

Podług  wiadomości  z Ameryki  P.  Madisson po-



czątkow y doradca  woyny przeciw ko A n g lii  urząd P r e ­
zyden ta  u t r a c i ł ,  a na  to  mieysce P . Clinton  p rzy ia -  
ciel F ede ra lney  albo Angielskiej' s t r o n y ,  został w y ­
b rany .

Jen: M u rra y  cbiął dow odz tw o  nad Angielskiemi 
w oyskam i w  S y c y l ii  gdy L o rd  Bentinck  z 5ooo A n ­
g likó w  iS y c y liy c z y k ó w  do A lika n tu  p rzybył dla w spa r­
cia w oyska  M aitland  i dzia łan ia  przeciw  W a len c ji.

O to  jest p raw dz iw e  położenie woysk w  H iszpa­
n i i  , ile z obustronnych  wiadom ości wyciągnione bydź 
mogło: Jak ty lko postrzegł W elling ton  , że wszystkie
w oyska  Francuzkie  ściagaią się do jednego p u n k tu  w  
blizkości B u rg o s , a tern samem prow incye pozasobą 
w olne  z o s ta w u ią , cofnął się z a g ra n ic e  P o r tu g a llii , 
one tez z początku  za n im  poszły. Ale, gdy Balleiste- 
ros w  A n d a lu z ji  posłuszeństw a o d m ó w i ł , a M aitlaud  
w  okolicach A lik a n tu  z o s ta ł ,  w ypadło  'p la n l te n  m ieć 
za s tracony. O badw ay  ci Jenera łow ie  złożeni zostali, 
ich  zaś uastępcy  O ’ Donnel i Bentinck  spiesznie się po­
sunęli  naprzód  ; w n e t  rozdzieliło  się woysko Francuz­
kie. Suchet spiesznie do W a le n c y i  odc iągną ł,  Soult i 
Souham  k u  W a lla d o lid , a K a jja re lli , aż do F rancyi 
się cofnęli. W te n c z as  W elling ton  znow u się naprzód  
p o s u n ą ł ; p ry w a tn e  zaś wiadomości zapew nia ią , że on 
p o w tó rn ą  dał b i tw ę  i w  n iey  zwyciężył. M a d ry t  
jest  w  r ę k u  Hiszpanów.

W iedeńska  dw orska  G aze ta  pod dniem  12 S ty ­
cznia p i s z e , że M on ito r  o bytności L o rd a  W alpole  
w  W iedniu  w sp o m in a , i nad  tćm  czyni swoie uwagi: 
do czego ta ż  G aze ta  W ie d e ń sk a  p rzyda ie  te  wńeie zna­
czące słow a „  Lord  W alpole  był w W iedniu. Celem je­
go poselstwa było w y ro zu m ien ie  zam iarów  G abine tu  
A ustryackiego  w te rażn ieyszym  rzeczy położeniu. Je ­
żeli L o rd  W alpole  dobrze u w a ż a ł , został więc p rz e ­
świadczony, że D w o r  A ustryacki trzym aiąc  się sw o­
ich  niczem nie zachw ianych  rnaxym  , dąży do pokoiu, 
k tó ryby  na podstaw ie, na w za iem nych  interessaeh u -  
g r u n to w a n e y , oparty , niósł razem  z sobą rękoym ią  
sw e y  trw ałości.  „

W  osta tn ich  dniach G ru d n ia  goniec A ustryacki 
z w ażnem i depeszam i do Anglii w y p raw io n y  przez 
I ło llandyą  praeieżdżał.

N astępuiące  p ism o , iest t łum aczen ie  z oryginału
p rze ię te g o  listu.

„ Mości X iąźe  B assano! Mam tu  dw a reg im enty  
P r u s k ie ,  k tó re  się dystyngow ały  w  przed  niey s traży  
w ie lk iego  w o y sk a ,  ale te n a tu ra ln ie ,  bardzo  u c i e r ­
piały. Czyli nie mógłby K ró l  P rusk i na mieysce tych  
reg im en tów , przysłać dwóch półków św ie ż y c h , kom ­
pletnych  i we wszystko należycie o p a trz o n y c h ?  T y m  
czasem te  odeszłyby stąd do Pruss  dla kom ple tow a­
nia. K ró l  tym  sposobem , w  każdym by względzie ko ­
rzys ta ł  , poniew aż nie miałby p o trz e b y  na tychm ias t  
ponosić k o sz to w , na rek ru to w a n ie  tych  reg im en tów , 
i że mógłby przez to  mieć w ie le  szczepów reg im en­
tow ych  , przez w ie lk ie  ob ro ty  podobnie, iak te ,  w y ­
ćwiczonych i zapraw ę do w o y n y  maiącyck.

,j D ałem  P rusk iem u  kontyngensow i na tu ra lne  
p rz e z n a cz e n ie , kiedym  go p rzec iw ko  R ydze  w y s ła ł : 
życzyłbym jednakże , żeby pom oc 7m ey m oiey djnvi- 
zyi w  tey  stron ie  po trzebną  nie była. Z apy tu ię  w ięc 
K ró la  P ru s k ie g o ,  czyby 011 nie chciał jeszcze 1000 ko ­
ni i 6000 ludzi p iecho ty  ku  R ydze  posłać; k tó reby  
ta m  siłę w y ró w n y w aiącą  y m e y  dyw izy i złożyły. K ró l  
z ła tw ośc ią  mógłby te  woyska sprow adzić  z K ró le w ­
c a , K o lberga  i G rudz iądza ,  skąd one w  k ró tk im  cza­
sie m ogłyby przybydź . Ich  mieysce zaięłyby w oyska 
daley stoiące , a ty m  czasem dopełn ionoby n iek tó rych  
p ó łk o w ,  alboby się sp row adziły  woyska ze Sżląska—  
T y m  ted y  sposobem K ró l  P ru s k i  w ystaw iłby  4 ooo 
k a w a le r y i ,  a  2000 piechoty . „

„  Ł a tw o  W P a n u  będzie  dać m u  to  p o z n a ć ,  że 
to jes t  jego iu teressem  , żeby w szystko rych ło  koń-  
yZył, pon iew aż  aż dotąd  przez  tę  w oynę  w n a d e r n i e -  
p rzy iem nem  położeniu  znaydować się m u s i ;  i że te n  
ty lk o  jeden  dob ry  środek dla niego do zakończenia

w o y n a  te raźn ieysza  p o d a ie ; m ianowicie p rze z  okaza­
nie, iak  w ie lk ie  Cesarz do skom pletow ania  swoiego 
w oyska nie  ty lko w  swoich k r a i a c h , ale też  w  pom o­
cy sw ych sp rz y m ie rze ń c ó w , ma sposoby , a przez to  
prześw iadczenie  Rossy i , że iey nadzieia  w  zniszcze­
niu  F rancuzk iego  woyska ies t  n ieg ru n to w n a  i ca łk iem  
zawodna. N a  tych  samych zasadach działać się po­
w inno  w  A u s try i  , w  B a w a ry i , w  Stud  gardzie  i w i n ­
nych. Życzę so b ie ,  aby nie  tylko dosyłano posiłki 
lecz naw et ,  aby te  w ystaw iano  większem i, niż sa w  is to ­
cie , i  ażeby M onarchow ie  , w y p raw ia iąc  w ielką liczbę 
woysk , w  gazetach swoich też  liczbę podwaiać ro z ­
kazali.

„ R o z u m ie  s ię ,  że korpus P ruski w  M ew  lu  n i e m a  
bydź liczony do tych posiłków —  P rz y  tćm  proszę 
Boga, żeby W P .  w  swuiey św ię tey  raczył m ieć  opie­
c e —  podpisano Napoleon.

z M oskwy d. i(i Paźdz ie rn ika .
W  y i a t  e k z w i a d o m o ś c i  od W o y s k a -

K ap i ta n  tgo  batalionu łącznego g renadye rów  B u -  
ka rew ; w  b itw ie  pod Borodinem  , d. 26 s ierpnia  za-
szłey, z kom panią  swoią znaydow ał się na lewem skrzy­
dle g w a rd y i , dla p rzy k ry w a n ia  ba te ry i.  D ow ódzca  
b rygady  iego, P ó łk o w n ik ,  N iąże Kantakuśine  i P o d -  
półkow nik  batalionu, Albert, byli zabici. Bukarew  ia -  
ko naystarszy ran g ą ,  obiął mieysce osta tn iego , ud e ­
rzy ł  bagnetem  na  nieprzyiacielską kolumnę , złamał 
ią, i opanow ał nader  ko rzys tną  pozycyą, k tó rą  p ie rz -  
chaiący nieprzyiaciel opuścił. W  tym że czasie od k a r -  
tacza odebrał kon tuzyą w bok p raw y , w raz  potem  k u ­
lą  w  plecy został ugodzony. Osłabiony k rw i  up ły -  
n ien iem , upad ł m ężny Bukarew , i został na  bojowisku 
m iędzy zabitemi. W szyscy z żalem i narzekaniem  
wołać zaczęli „  Bukarew  zabity.,, O kropność b i t wy  
nie zrnnieyszyla boleści ze s tra ty  tego rycerza. Ż a ło ­
sna ta  wiadom ość szybko doszła sędziwego oyca ie^o 
k tó ry  w  teyźe b i tw ie  znaydow ał się w  M osk iew - 
skiem  n arodow em  uzbro ien iu . Bezwzględny na 
m ocny o g ień ,  leci na pole bo iu ,  w  nadziei znale­
zien ia  zabitego syna i oddania  mu o.statniey posługi. W  
samey rzeczy starzec znayduie  syna leżącego bez z n a ­
k u  życia i łzami oycowskiemi k re w  z ran  płynącą obmy­
w a  , a trosk liw ie  wyszukawszy bezpiecznieyszego miey 
sca, unosi go tam  na ram ionach  swoich. Jaka  była W o  
rad o ść ,  gdy postrzega w  nim znaki życia! Z trosk li­
w ą  i czułą przezornością opatru ie  go , uspokaia k r w i  
p łyn ien ie  i do tego stanu  go p rz y p ro w a d z a , że po- 
znaie oyca. Co za radość ,  co za chwila szczęścia dla 
°3rca i syna! starzec, za pozw'oleniem Dowodzcy, sam 
walecznego syna swoiego do M oskw y  zanosi, przez t r o ­
skliwe swe około niego s ta ran ie  dokazuie, ze tak  w a­
leczny O ffieyer Bukarew , zupełnie  uleczony został i 
znow u sie na polu  chw ały  ukazał.

d o n i e s i e n i a
g Józef S t e h r  Winiarz oznaymuie, że w składzie ieo-0 

znayduie się stare Węgierskie czerwone i białe Wino, które 
bądź w Ankar&eh i Beczkach , bądź też częściami na garce 
i kwarty, za wcale pomierną cenę przedaie się. Mieszka w 
domu Domańskiego wpodle Hauptwachu, pod znakiem H o ­
t e l  d (  V i l n a ,  w dziedzińcu po lewey a?ronie pierwsze 
wschody. Rekomenduiąc się zatem Prześw.- Publiczności 
zaręcza za jak naylepszą i rzetelną dla każdego usluov

g Niżey podpisany podaie do wiadomości, że <;n-lo- 
•zona dawniey gazetą Kuryera Litt: licytacya na rozmaite 
gospodarskie i inne Inwentacyą, mieyscową speeyfikowane 
rzeczy  przeznaczona w Czabiszkach na dzień r. Września 
Roku zeszłego igra , przez Akt Famiiiyny w dniu g. Ma- 
ia tegoż R0H1 na ziezdzie tam przytomnych w ówezas po 
zeyściu z tego świata s', p. Elżbiety z Gaseckich Szwy- 
kowskiey Ska/bnikowey Woiew: Trockiego interessowa-
nych do Sukcessyi piszgcych się osob 2aszły f Ilie 
■wzięła skutku i dla rozmaitych przeszkód dotąd deter­
minowaną byeź nie mogła, teraz za zwrotem łatwości w koni- 
munikacyi z obowiązku Administratora wzywam i upraszam 
wszystkich interofsowanych do Sukcefsyi, i każdego ktoby 
sobie zyczył z publiczności bydź przytomnym rzeczoriey 
licytauyi , aby się zjechali ad fundum Czabiszek na dzień 20. 
Fecr: Roku teraznieyszego. Datt w Wilnie dnia go Januaur: 
•*8*3 K. Szwykowski.

Z a  pozwoleniem  C enzury  W i le ń s k ie j —  w D rukarn i Dyecezalney u X X ,  M issyonarzow.


